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DWA POGRZEBY: AUGUSTA II i STANISŁAWA AUGUSTA
(1733—1798— 1938)

Pogrzeb Augusta II

W pierwszych dniach stycznia 1733 roku N ajjaśniejszy 
August II Król Polski, W ielki Książę Litew ski etc, etc. w  to­
warzystw ie H enryka Briihla i licznego orszaku wyruszył z Dre­
zna do W arszawy na nadchodzący sejm, m ając ciągle głowę 
pełną „swego wielkiego p lanu”. Przed wyjazdem  do Polski żą­
dał August od swego „kam patrona” *, tj. od króla Fryderyka- 
W ilhelma I pruskiego, aby m u przysłano głośnego polityka 
berlińskiego i powiernika królewskiego, m inistra G rum bko- 
wa, dla bliższego i osobistego porozum ienia się z nim  w róż­
nych ważnych kwestiach. Zjechali się na popasie królewskim  
w K rossen2, niedaleko polskiej granicy. K ról Jegomość, w y­
siadając z karocy, był w  wyśm ienitym  hum orze. „Tryskał 
dowcipem i w erw ą”, choć palce u lewej nogi toczone gan­
greną mocno m u dolegały. Zaledwie weszli do pocztowego 
zajazdu, poruszył August spraw ę, k tóra go od ty lu  lat nu rto ­
wała, — spraw ę podziału Rzeczypospolitej. „Brandenburczy- 
kowi hojnie ofiarował Toruń i w ielki pas pograniczny wraz 
z m iastam i P rus Królew skich z w yjątkiem  Gdańska; dla siebie 
zatrzym ywał W ielkopolskę i Małopolskę z W ilnem, resztę zaś

1 S. A s k e n a z y ,  D wa  stulecia X V III i  XI X ,  Badania i P rzyczy­
ny I. W arszawa 1901, s. 54, 55 i n.

2 K rossen — m iasteczko nad Odrą w  rejencji frankfurckiej. Zob. 
E- S t a r c z e w s k i ,  Widmo przeszło śc i. S zk ice h is toryczn e, W arszawa
1929, s. 75.
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ziem wschodnich gotów był oddać Annie Joannównie. O profi­
tach dla Cesarza K arola VI już nie wspom niał „i w yraźną 
przeciw niem u okazywał zawziętość”.

„Nie tylko ofiarow ał takie w arunki, lecz wprost się o nie 
upom inał”, spostrzega Askenazy. „Bez tego, wołał, nie życzę 
sobie wcale sukcesji w  Polsce i mój syn jest niezdolny prze­
nieść tego wszystkiego, com ja  w ycierpiał w ciągu tych lat 
trzydziestu”. Po takim  wstępie gościnny am fitrion kazał po­
dać szampana i m apę Polski i ją ł z zapałem  rozwijać i tłum a­
czyć uśm iechniętem u Prusakow i son grand Dessein, zakre­
ślając linie podziałowe i wyznaczając m arszru ty  wojsk zabor­
czych na ziemi polskiej. P iła zacna kom pania sześć godzin 
bez przerwy. Grum bkow-Biberius, choć wypróbowany w noc­
nych pijatykach z Fryderykiem -W ilhelm em , nie mógł jednak 
sprostać tw ardej głowie Mocnego. Aby się z nóg nie zwalić, 
ratow ał się, jak  mógł, dolewając zręcznie wody zamiast wina 
do swojej szklanicy. Ale August pił do końca. O północy po 
libacji na wpół żywego wynieśli go hajducy do sąsiedniej 
kom naty.

N azajutrz był król Jegomość w opłakanym  stanie. Przyjął 
Grumbkowa w rozpiętej koszuli, obrzm iały, siny, skrzywiony 
i stękający z widocznym niepokojem, że dnia poprzedniego 
zanadto się wygadał...

„Nie rób z tych rzeczy hałasu” , wybełkotał do P rusaka ża­
łosnym głosem na pożegnanie, ,,bo Polacy gotowi jeszcze skrę­
cić m i kark , — słyszysz”.

Orgia krosnieńska dobiła starego i chorego króla. Dojechał 
do W arszawy w takim  stanie, że Sejm u nie mógł osobiście 
otworzyć. N atychm iast skorzystano z choroby królewskiej, aby 
zepsuć obrady®. Już na drugiej sesji Lubieniecki poseł czer­
nichowski zatamował czynności. Dzięki jednak nadludzkim  
wysiłkom Czartoryskich udało się na następnej sesji przy­
wrócić izbie activitatem , a naw et doprowadzić do podnie­
sienia nowej laski, —  od obioru m arszałka w osobie Ożarow­
skiego, oboźnego koronnego. Był to w ielki sukces. Teraz mógł

s A s k e n a z y ,  o.  c.
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król praw nie rozdać drogocenne w akanse i podpisać upragnio­
ne dyplomy. Ale król nie m yślał już o rozdawnictw ie w akan- 
sów i o podpisach dyplomów. Wił się w  strasznych bólach na 
złoconym łożu w sypialni Pałacu Saskiego i zrozpaczony, prze­
rażony nikogo oprócz lekarzy i służby nie dopuszczał do siebie. 
W nocy z dnia 31 stycznia na 1 lutego rozpoczęła się agonia, 
„albowiem gangrena z nogi tra fiła  do serca”. O 2-giej godzinie 
nad ranem  przyjął ostatnie sakram enty  i zawołał donośnym 
głosem: „Boże, zmiłuj się nade m ną, całe m oje życie było 
jednym  nieprzerw anym  grzechem: „mein ganzes Leben war 
eine ohnaufhórliche Siinde”. O piątej nad ranem  już nie ż y ł4.

„Tak we wspaniałym  pałacu królewskim, w swoim stołecz­
nym mieście W arszawie — ciągnie Askenazy —  a odarty z m a­
jesta tu  we własnej duszy, osamotniony pośród w łasnych podda­
nych ze smakiem wina na ustach i podziału Polski w  mózgu, 
um arł August II”.

Gdy w dniu 3 lutego po naradzie z senatoram i objął p ry ­
m as 3 activita tem  obradom  publicznym 6, Imć pan oboźny 
koronny, nie biorąc już laski do ręki, w napuszonej, baroko­
wej mowie pożegnał Izbę. „Niespodziewana, rzekł, ale zawsze 
do ludzkiej przyw iązana kondycji, szczęścia z nieszczęściem 
metamorphosis asperitate opłakanej nowiny skrępowawszy ję ­
zyk, otworzyć ust nie pozwala: eripet verba dolor i samym 
tylko jęczeniem plus gem itu ąuam  voce loqui, dopuszcza. 
Po zajaśniałej ojczyźnie, do pewnego uspokojenia pogodzie

4 Jeden z w ie lb ic ie li Sasa Jakub K azim ierz R ubinkow ski, rajca 
toruński i JKM sekretarz opisując ostatn ie ch w ile  króla powtarza, 
że królow i „rem gratam  u czyn ią”, o fiarow ali się przystrojonego po k a- 
w alersku  predykanta do dyspozycji sprow adzić, aleć król odrzucił z n ie ­
słychanym  resentym entem  nieprzystojną pobożności usługę. P rzytacza­
jąc te  zm yślone szczegóły pragnął R ubinkow ski podkreślić „głębokie 
przyw iązanie do M atki K ościoła K atolick iego O rthodoxi R egis”. Zob. 
K. R u b i n k o w s k i ,  P rom ien ie cnót kró lew sk ich  po śm ierte ln ym  za ­
chodzie N a jjaśn ie jszego  Słońca A ugusta  11 etc. etc... P oznań 1742.

5 Teodor Potocki.
0 „Kurier P o lsk i”, 1833, s. 303.
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burzliwa świat nasz Polski zaciemnia pomroka. — Po tak  we­
sołej przy uniwersalnego pokoju zaszczycie sytuacji, — sm utne 
sieroctwa Rzeczypospolitej przychodzą godziny... Ów praw dzi­
wy Pater Patriae, ów kochający aż do ostatniego życia teraź­
niejszego hazardu m onarcha, ów którem u nie tylko wolny nasz 
naród, ale dziedziczne jego Państw o jak  za przydom ek ten  da­
wały ty tu ł łaskaw y Augusta, w  nieprzestarzałym  wieku żyć 
przestał...

Żegna przez m nie Prześw ietną W.W.P.P. Izbę. Dziękuje 
za dotrzym aną panowaniu Jego wierność; przeprasza, jeżeli 
się komu chyba tylko z cirkum stancji czasu, ale nie z odwró­
cenia serca nie dogodziło, a w  tam tej protestu jąc się dobrze 
życzyć wieczności...”

Z żałobą w „zanadrzu” wielmożni posłowie opuścili salę 
obrad.

Po śm ierci króla wojewoda kijow ski jako starosta w ar­
szawski 7 rozciągnął niezwłocznie opiekę nad zamkiem i „de­
pozytem ciała królewskiego”. Na dole w  zamku ulokował jan ­
czarów swoich, na górze zaś gran-m uszkieterów  i dragonów 
obok kom naty, gdzie pod baldachim em  na ozdobnym łożu 
egzanterow ane i nabalsam ow ane zwłoki m onarchy w królew ­
skie param enty  przybrane spoczęły do dnia pogrzebu, wyzna­
czonego na 10 sierpnia t. r.

Szybka śm ierć króla wywołała konsternację w  obozie sa­
skim. W ielcy dygnitarze: Mniszchowie, Denhofowie, Szembe- 
kowie, Braniccy i in. łaską pańską kupieni i utuczeni oraz zgra­
ja  ciemnej szlachty z nim i trzym ająca, lam entow ała nad zgo­
nem m onarchy i żądała „osobliwie uroczystego” uczczenia jego 
pamięci.

„Zgasło słońce Polski”, pow tarzali jedni; „um arł zelant
o honor boski”, mówili drudzy: vivere descit, non laudari, 
tw ierdzili inni. „Odnowiciel złotych w Polsce wieków..., wiele 
m anier, porządków cudzoziemskich in troductor8, pan w są­
dach spraw iedliw y, w wojnach m ężny, w pokoju łaskawy, 
w aparencjach wspaniały, w śm ierci pobożny...; zeszedł do

7 „Kurier P o lsk i” 1733, s. 304.
8 Ks.  B.  C h m i e l o w s k i ,  N ow e A ten y . Część w tórna, s. 368.
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grobu król z W espazjanem  Cesarzem, z Trajanem , z Teodozju- 
szem m ający podobieństwo i nieśm iertelnej godny w eneracji 
i afektu...”

W tym  pięknym  koncercie świeckim wtórowało ducho­
wieństwo: biskupi, kapituły, opaci, zakony, wśród których 
szczególną gorliwością w  oddaniu ostatniej posługi nieboszczy­
kowi celowali ojcowie Towarzystwa Jezusowego. Już od daw ­
na ojcowie jezuici mieli zmarłego Pana w wielkiej estym ie 
za liczne dobrodziejstwa, jak ie  im świadczył w ciągu długiego 
swego panowania i za dowody wyjątkowego dla nich uznania.

Przecież już w  1697 r. w  ich kościele, we W rocławiu, 
Komunię Świętą ritu  catholico przyjąwszy, w  obliczu Koś­
cioła katolikiem  się deklarował.

Na kierow nika sumienia obrał sobie jednego z ojców To­
w arzystw a Jezusowego i królew ską opieką otoczył ich w To­
runiu. Żarliw y o honor boski sprowadził ojców do Drezna 
i siedmiu „operariuszów” w winnicy Chrystusowej sum ptem  
swoim utrzym yw ał, aby słowo boże opowiadali i błędnych na 
drogę praw dy nawracali. Dwóch m isjonarzów jezuickich w  Lip­
sku osadził, dał im kaplicę, m ieszkanie oraz ze skarbu swego 
pryw atnego „in perpetuum ” pensję i sustentację i bronił ich 
dzielnie wobec pospólstwa protestanckiego, „nakazując H aupt- 
wach m iasta pod dom Jezuicki przenieść i ustawicznym  szyld­
wachem dzień i noc kaplicę pracowników pańskich obwa­
rować”

W 1727 r. w grudniu polecił Król Jegomość panu M aksy­
milianowi Ossolińskiemu, podskarbiem u koronnem u odesłać do 
kolegium Societatis Jesu  w  Pińsku bogate złote vo tum  i za­
wiesić je  nad grobem wielebnego sługi Bożego A ndrzeja Bo- 
boli, o którego łaskach ludziom wyjednyw anych m iał obszerne 
referencje. Leżał wówczas N ajjaśniejszy Pan w Białym stoku 
u pana Branickiego, chorążego koronnego w  ciężkiej opresji 
skutkiem  „nadpsowania krw i w  przednim  palcu u lewej nogi” 
i niebawem doznał sam, jak  świadczy o tym  list Ossolińskiego 
do rektora kolegium pińskiego pisany, łaski „m elioracji” zdro-

9 R u b i n k o w s k i ,  o. c. s. C*. 
8 — Nasza Przeszłość
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wia... Więc nie dziw, że ojccwie oddanem u ich panu i szczo­
drobliwem u opiekunowi, gdy teraz  leżał na m arach, uroczy­
stym i nabożeństwam i za jego duszę wdzięczność swoją okazać 
pragnęli!

Cd chwili zgonu Augusta skwapliw ie wysyłali ojcowie stu ­
dentów swoich na zamek, aby u ciała królewskiego odpra- 
wowali egzekwie cum  orationibus funeralibus. 26 lutego So- 
dalicja królew ska Niepokalanego Poczęcia, do członków której 
nieboszczyk należał, odśpiewała O fficium  defunctorum , po 
czym proboszcz Collegium Societatis Jesu, — pisze K urier Pol­
ski 10 —  m iał mszę św. przy zm arłym  i po sumie pontyfikalnej, 
celebrowanej przez nom inata poznańskiego, ichmościów sena­
torów i m inistrów  do sąsiedniej kaplicy królewskiej zaprosił, 
gdzie zasiadłszy wysłuchali żałobnej mowy, k tórą ks. Andrzej 
M orawski Soc. Jesu provinciae lith. prof. retoryki wygłosił, 
w yrażając w  niej imieniem swojej prow incji głęboki żal z po­
wodu śmierci króla i podnosząc zarazem  w gorących słowach 
zasługi nieśm iertelnej pamięci godnego Pana fundatora domów 
jezuickich w  Dreźnie i Lipsku

„Obecnymi byli na nabożeństwie: Xże Imć Krakowski, K u­
jaw ski, Płocki, Poznański, Biskupi, Imć M arszałek W ielki Ko­
ronny; Xże Imć Kasztelan W ileński, Ich Mść Kijowski, Ruski, 
W ojewodowie, Xże Imć Podkanclerzy Litewski, Imć Pan M ar­
szałek Nadw. Koronny, Xże Imć Nom inat Płocki, Ich Mść XX. 
Sekretarz  i Referendarz Koronni, Imć Łowczy Koronny in as- 
sistencja num erossim i audi torii tak  Ichmości P rałatów , jako
i stanu rycerskiego”.

Nie ty lko w stolicy, ale i po całej ziemi polskiej zanoszono 
m odły za spokój duszy miłościwego pana i ojca Ojczyzny!

M iasto K raków , w  nieutulonym  pozostając żalu ze stra ty  
Najjaśniejszego K róla, in recognitione wdzięczności ku Panu

>0 1733, s. 334.
11 Justus dolor m inim ae Societatis Jesu  ad A ugustos C ineres S.

A ugusti II Pol. Reg. Iustussa voce declaratus per And. M oraw sk i Soc. 
Jesu L ithuan. P rov. Ret. Prof. a 1733. 26 Februari V arsovias. Typ Soc. 
Jesu  in 4 o 14 p. p.

[7] D W A  P O G R Z E B Y 115

swemu uroczyste urządza egzekwie 12 w kościele katedralnym  
na zamku oraz w kościele archiprezbiterialnym , gdzie usta­
wiono osobliwy katafalk  o trzech wysokich gradusach z tru m ­
ną pąsowym aksam item  obitą i na czterech orłach opartą. Na 
katafalku  stał konterfekt królewski pod baldachim em  z koroną, 
wokoło niego świece w  srebrnych lichtarzach, lustra  ze świe­
cami, postum enty ze śm ierciam i jarzące pochodnie trzym ają­
cymi i kolum ny z inskrypcjam i. Stu pachołków cechowych, we 
dwie linie rozciągnąwszy się w kościele, modliło się przy­
kładnie, przez całą sumę, podczas której na trzech chórach g ra ­
ła w yborna kapela.

We Lwowie imć ks. arcybiskup, ogłosiwszy dzwonieniem 
we wszystkich kościołach fata  J.Kr.Mości, polecił wszyst­
kim księżom po 3 msze św. odmówić za nieboszczyka i na dzień 
trzeciego m arca solenne egzekwie w katedrze wyznaczył.

Tegoż dnia imć biskup kamieniecki w katedrze swojej lu- 
m inowanej i kirem  obciągniętej z wielką paradą żałobną mszę 
św. celebrował. W pośrodku czterech wysokich piram id słoń- 
mi i feniksam i ozdobionych, słup pozłacany ulokowana z „epi­
tafium ”, zasługi zmarłego Pana proklam ującym .

Te si publicus ad ima non prosternit dolor,
Sta viator, comm unibus Regni lacrymis adde Tuas.
Fortuna publica hoc jacet tumulo:
Hostium terror, Regni felicitas  
Augustus bello pace secundus 
Pater Patriae... etc. etc.
6 m arca Akadem ia krakow ska w  kościele św. A nny od­

praw ia żałobne nabożeństwo praesentibus togatis A lm ae Ma- 
tris doctoribus et profesoribus. 8 m arca Wilno czci pamięć 
swego m onarchy celebrą przez pasterza wileńskiego śpiewaną. 
Na żądanie imć ks. biskupa każdy kapłan m a nie trzy, ale 
cztery msze święte aplikować in suffragium  animae  króla 
Augusta.

11 m arca za w ydanym  procesem imć biskupa przem y­
skiego we wszystkich m iastach ziemi przem yskiej w  asystencji

1! „Kurier P olsk i”, 1 II 1733.
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m agistratów , cechów i pospólstwa „żałującego wielkiej s tra ty  
Pana swego” odbywają się za niego egzekwie.

23 m arca celebra żałobna w katedrze poznańskiej.
27 m arca nabożeństwo w Siemiatyczach u księży m isjona- 

rzów w kościele farnym  z katafalkiem , z insygniami na wez­
głowiach, z 24 żołnierzami i oficeram i lejb-regim entu wojsk 
Księstwa litewskiego i ze śpiewem gregoriańskim , a po sumie 
trak tam ent lautissimus u wojewody podlaskiego.

17 aprila w katedrze włocławskiej adamaszkiem  przybranej 
od 4 godz. rano do drugiej po południu trw ające nabożeństwa. 
O fficium  defunctorum  śpiewali oo. reform aci, po czym imć 
biskup z prałatam i i kanonikam i pontyfikalną mszę św. od­
prawił.

11 m aja na Jasnej Górze Częstochowskiej za śp. króla 
uroczysta suma z wigiliami, w czasie k tórej na kracie przed 
obrazem M atki Najświętszej wystawiony był portre t pobożnego 
króla dostatkiem  św iatła przyozdobiony.

13 m aja nabożeństwo w Kaliszu.
15 m aja egzekwie w  Łomży.
20 m aja w Białymstoku.

2 czerwca w Radomiu u oo. bernardynów  cum funerali 
apparatu.

3 lipca w Piotrkow ie itd. itd... Słowem wyliczyć niepo­
dobna wszystkich żałobnych obchodów po śmierci na jjaśn ie j­
szego Augusta przez jego w iernych poddanych urządzanych. 
Prześcigano się w „adorow aniu” św iątyń Pańskich. Gdzie nie 
było adamaszków i kirów, zielonością i k itajkam i przystrajano 
ściany. Wszędzie concursus populi, ilum inacje, ornam enty, 
inskrypcje, m ądrze skoncypowane i płacz ludu polskiego elo- 
kw entnie eksprym ujące...

10 sierpnia z rana biciem dzwonów we wszystkich kościo­
łach obwieszczono stolicy o nastąpić m ającym  transportow aniu 
ciał królewskich do K rak o w a1S. G w ardia koronna i gran- 
m uszkieterowie wszedłszy na dziedziniec zamkowy z paradą 
stanęli wokoło baldachim u, gdzie obok trum ny Najjaśniejszego

13 R u b i n k o w s k i ,  o. c.
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Augusta zdeponowano ciała Imć króla Jana i królowej M arii, 
tej nocy od kapucynów na zamek przewiezione. Po wigiliach 
przez k ler kolegiaty warszawskiej odśpiewanych i kazaniu Imć 
X. A ndrzeja Załuskiego biskupa płockiego i kanclerza wielkie­
go koronnego w katedrze ad hunc actum  pięknie adornow a- 
nej ruszyła procesja z zamku królewskiego przez Krakowskie 
Przedmieście na Grzybów. Szły cechy z chorągwiami na przod­
ku; zakony oo. jezuici, kapucyni, reformaci, franciszkanie, 
bernardyni, dom inikanie, obserwanici ze śpiewami; k ler para­
fialny, kanonicy, biskupi i celebrans na ostatek imć Jan  Lipski, 
książę biskup krakow ski i kardynał w kapę odziany. Za nimi 
ciągnione były trzy  wozy aksam item  czerwonym pokryte, każdy 
wóz w 8 koni kapami ustrojonych z woźnicami w  kapach i pa- 
jukam i w kapach przy każdej parze koni na obydwie strony. 
Za każdym wozem z osobna niesiono insygnia królewskie. Za 
śp. królową Jejm ością na wezgłowiach niósł koronę I. P. Po­
tocki, wojewoda bełzki, jabłko Imć Pan Dębowski referendarz 
koronny, a teraz biskup płocki. Za śp. królem  Janem  III koro­
nę Imć pan Szembek wojewoda sieradzki, berło I. Pan Głębocki 
wojewoda raw ski, jabłko Imć P an  Łuszczewski kasztelan so- 
chaczewski; za śp. królem  Imć Augustem  koronę niósł Imć Pan 
Potocki wojewoda kijowski, a teraz  hetm an w ielki koronny, 
berło Imć Pan Sołtyk kasztelan lubelski, jabłko Imć Pan Rud­
nicki kasztelan czerski. Za wozami gran-m uszkieterow ie zwy­
kłym  trybem  maszerowali, gw ardia koronna, m agistrat i w  koń­
cu mnogość pospólstwa przy śpiewaniu żałośnie psalmu: Mise­
rere m ei Deus przez duchowieństwo, tudzież przy  odgłosie 
dzwonów, resonancji kapeli i hucznym  biciu arm at.

Na Grzybowie Imć ks. Kobielski biskup łucki, trum ny 
okropiwszy, wymową w aledykcję uczynił, po czym kler, za­
kony i wszystkie bractw a do m iasta wróciły. A le gran-m u- 
szkieterowie dalej szli przy ciałach królewskich do Raszyna, 
a stam tąd póty ich konwojowali, póki się z inną m ilicją przez 
Imć Pana Poniatowskiego wojewodę Mazowieckiego i na ten 
czas regim entarza koronnego na ten  cel ordynowaną, nie na­
potkali. Z W arszawy do Krakow a wozy z trum nam i królew ­
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skimi trak t m iały 14 na Raszyn, Tarczyn, Łętoszyce, Mogielnicę, 
Nowe Miasto, Odrzywół, Drzewicę, Gonarczów, Radoszyce, Ba­
rycze, Małogoszcz, Jędrzejów , Wodzisław, Książę Małe, Słom­
niki o trzy  mile od Krakowa.

Gdy do m iasteczka, albo wsi się zbliżać mieli, emisariusz 
przedtem  jechał i daw ał znać proboszczowi albo wikariuszowi, 
lub rektorow i o zbliżaniu się ciał królewskich, żeby dzwoniono 
i z należytą rew erencją przyjm owano ciała. Na nocleg wozy 
na cm entarzu kościelnym lokowano, a gdzie kościoła nie było, 
na suchym i przestronnym  miejscu pod namiotem , na ten  ko­
niec wystawionym.

Sześciu księży kapucynów i trzech dominikanów drogę 
z ciałami odbywających, co dzień rano, gdzie był kościół, za 
ichmościów zm arłych królestw a mszę świętą odprawowali, na 
którą pospólstwo z dalekości się zbiegało, z submisją i sku­
pieniem  wozy otaczając.

Imć ks. Kobielski biskup łucki procesją dyrygujący pilnie 
czuwał, aby w drodze indecencji nie było; aby rano po chłodzie 
na dany znak przez trąbę, albo bęben wszyscy w kupie ruszali, 
aby wcześnie przed południem dla gorącości w  cieniu na popas 
stawali i pachołkowie gałęziami grom ady much i robactwa 
wszelakiego, trum ny  i aksam ity paskudzącego, odpędzali. Dzie­
sięć dni funeralis  ona transportacja trw ała.

Jak  tylko kondukt z ciałam i królewskim i stanął w  Słom­
nikach, o trzy  m ile od Krakowa, um yślnym  dzwonieniem we 
wszystkich kościołach o tym  oznajmiono m iastu, aby wszyscy 
nazajutrz w  pogotowiu byli na in trodukcji wzwyż wym ienio­
nych ciał.

Jakoż 21 augusta cechy, bractw a i zakony udały się na 
Prom nik, skąd przy biciu dzwonów i hucznym  biciu arm at 
paradna procesja trzy godziny trw ająca do kościoła św. Flo­
riana z wozami królewskim i doszła. Imć ks. Kobielski biskup 
łucki z p rałatam i i kanonikam i w asystencji pp. senatorów 
i dygnitarzów  insygnia regalia niosących, kondukt prow a­
dził. Dla nieskończonego katafalku  ciała pod namiotem  na

14 R u b i n k o w s k i ,  o. c. s. K.  k.  2. 3. i nn.
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cm entarzu kościelnym zostały przy pilnej w arcie i dopiero dnia 
następnego po egzekwiach na przystrojonym  katafalku  je  zde­
ponowano. Przez dwa tygodnie codziennie msze święte odpra­
w iały się przy ciałach u św. F loriana i w kościele A rchiprez- 
b iterialnym  przy cudownym krucyfiksie i w innych kościo­
łach m iasta, póki z pompą, m ajestatow i królewskiem u konwe- 
niującą do katedry  na m iejsce wiecznego odpocznienia prze­
niesione nie zostały.

W acław Rzewuski, wówczas pisarz polny koronny, łzy 
rzewne nad grobem uwielbianego swego pana przelew ając, 
pisał „w gorzkości serca”:

„Król był pobożny, m ądry, sprawiedliwy,
Przyjem ny, hojny, urazy nie mściwy,
W ojenny, słowem był tak  wspaniały,
Że m u równego bodaj trony  miały...
Żyć będziesz w  sercach naszych i tw e dzieła (sic!)
W iekami będzie ojczyzna sławiła,
Twe cnoty w  pamięci poda i opowie 
S tary  m łodemu i ojciec synowi...”

Tak żeg n ała13 i grzebała Polska doby saskiej m onarchę 
swego, króla Augusta II, króla wiarołomcę, zdrajcę, cynika, 
wszetecznika i grabarza Rzeczypospolitej, k tóry  od roku 1703 
do chwili zgonu z piekielną prem edytacją nie przestaw ał knuć 
zbrodniczych spisków podziałowych przeciw w łasnem u pań­
stwu i narodowi...

Pogrzeb Stanisława Augusta w Petersburgu i w  Wołczynie

Wiele ciekawych i nieznanych szczegółów o ostatnich m ie­
siącach pobytu Stanisław a Augusta w  Petersburgu oraz o jego 
zgodnie i pogrzebie znajdujem y w D zienniku  S tanisław a Sie-

15 Żal publiczny po nieopłakanej w iekam i śm ierci, po sm utnych  
od nas w  nieśm iertelność w  przenosinach sław nej pam ięci N ajjaśn iej­
szego króla Im ć A ugusta II w ierszem  ogłoszony przez W acław a R ze­
w uskiego, pisarza polnego koronnego w  W arszawie. R. P. 1733. 3 F e- 
bruari:
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strzeńcewicza-Bohusza pierwszego arcybiskupa m etropolity mo- 
hylowskiego i w  nie wydanej jego korespondencji z najbliższą 
rodziną. Od daw na znał Siestrzeńcewicz Stanisław a Augusta 
i zdaje się, że szczerze był m u oddany. Gdy w Moskwie przed 
uroczystościami koronacyjnym i zapytał go wicekanclerz książę 
A leksander K urakin  czy znał króla polskiego18 odpowiedział 
bez namysłu, że Stanisław  August był jego dobroczyńcą.

Istotnie nie m ijał się z prawdą!
Przed laty  bowiem szczodrymi łaskam i obsypał go był Po­

niatowski. O patrzył go in tra tnym i beneficjam i bobrujskim  i ho­
melskim, dał m u prezentę na kanonię grem ialną wileńską; 
ozdobił gwiązdą św. Stanisław a za wym owne kazanie gromiące 
królobójców czeskich i wpływam i swoimi w Rzymie u kardy­
nała Albani protektora Polski i m arkiza Antici ułatw ił mu 
wreszcie otrzym anie sufragii w ileńskiej przy biskupie M as­
salskim, k tóra w  następstw ie utorow ała m u drogę do najw yż­
szych dostojeństw  kościelnych w  cesarstw ie rosyjskim.

Po raz pierwszy po upadku Rzeczypospolitej ujrzał Sie­
strzeńcewicz „króla jegomości” 26 m arca 1797 r. w Moskwie 
w pałacu hr. Zachara Grigoriewicza Czernyszewa, gdzie król 
ze swoją św itą zamieszkał. P rzy ją ł go Stanisław  August nad 
wyraz łaskawie i wyraził m u wdzięczność „za atencję i uczucia 
przyw iązania”, jakie m u teraz okazywał. „Respektem i wdzięcz­
nością — odparł Siestrzeńcewicz —  mogłem jedynie zyskać 
aprobację W. K r. Mości, od którego doznane dobrodziejstwa 
wszystkim rozpowiadam. Gdy m nie pytał wice-kanclerz, czy 
znam W. Kr. Mość odrzekłem, że W. Kr. Mość jest moim twórcą 
i rozrzewniłem  się. „Nie mówmy więcej o przeszłości” , p rzer­
w ał m u król. W tedy przedstaw ił arcybiskup Stanisławowi 
Augustowi obecnych deputatów  kijowskich: pp. Leona Char-

M. G o d l e w s k i  et  W.  K r i k s i n e ,  Journal e t correspondence  
de S tanislaus S iestrzeń cew icz-B oh u sz, p rem ier A rch evequ e M etropolitan  
de to u tes  les E nglices C atholiąues ces R ussiae, 1 P atrie  (1797—1798) 12 
marca St. Petersbourg 1913. G o d l e w s k i  M., A rcyb isku p  S ies trzeń ­
cew icz  i  S tan isław  A ugust w  P etersburgu . W  s to trzy d z ie s tą  rocznicę  
śm ierci o sta tn iego  króla polskiego. K raków  1928, s. 4.
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lęskiego i Rokitnickiego, którzy z jenerałem  Korzeniowskim 
i kasztelanem  Podolskim pospieszyli króla powitać.

„Afektu królewskiego niezmiennego wyrazy, zawsze dla 
mnie m iłe usłyszałem ”, pisał w parę dni później arcybiskup do 
starej swojej znajomej pani Leonowej Charlęskiej. „Postarzał 
się król jegomość, ale wigoru w pamięci i konwersacji nie 
zbywa m u” 17.

1 kw ietnia (S. S.) udał się S tanisław  August na mszę św. 
do kościoła francuskiego św. Ludwika. W otoczeniu k leru  przy­
jął uroczyście Siestrzeńcewicz K róla polskiego u drzwi kościel­
nych i powitał oracją. „N ajjaśniejszy Panie — rzekł — zabroni­
łeś W. Kr. M. mówić o przeszłych rzeczach, ale pozwolisz ła­
skawie słodki łańcuch, k tórym  serce moje skrępowałeś, wiecznie 
nosić i dobrodziejstwa, którem iś m nie niegdyś obdarzył czuć 
i pomnieć, — dobrodziejstwa, z których przez niewypowiedzia­
ne na Ojczyznę wyroki Boskie z poddaństwa posuniony na pa­
sterstw o, widzę w  kościołach swoich przykładne W. K r. M. na­
bożeństwo, a zatem idące powszechne uszanowanie, równe mo­
jem u nieograniczonemu”. „Przejęty  jestem  czułością W. M. Pa­
na, — odpowiedział król, — oświadczoną teraz, znaną mnie 
zawsze. Szacunek mój m iałem  ku W. M Panu zawsze. W naj­
trudniejszych okolicznościach służyć Kościołowi W. P. umiałeś 
roztropnością i pobożnością, powodując się rządzić Dom Boży, 
k tóry naw iedzam ” 18.

W W ielki Czw artek dopełnił arcybiskup obrzędu poświę­
cenia Olejów św. w  kościele świętych P io tra i Paw ła w  obec­
ności Stanisław a Augusta, nuncjusza L itty  oraz tłum u w ier­
nych i w czasie mszy św. udzielił Komunii św. królowi, „który 
klęczał poza balustradą lecz przed duchowieństwem ”. W Wiel­
ką Sobotę 4 kw ietnia składał arcybiskup królowi życzenia We­
sołego A lleluja i dłuższy czas zabawił u niego. Zatrzym ał go 
król na obiad i ubolewał nad jego dotkliwym i dolegliwościami. 
„Widać, — spostrzega Siestrzeńcewicz z pew nym  zdziwie­
niem, — go musiano uprzedzić o mojej chorobie hem oroidal-

17 Papiery arcyb. Siestrzeńcew icza. Seria 11. (Razrjad II) 1797 r. 
5 A pryla. A rchiw um  Dep. Obcych W yznań, Petersburg.

18 Journal et Corr.” 1797, I. avril.
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ne j”. Mógł się jednak  arcybiskup nie dziwić, skoro na wszyst­
kie strony o niej rozpowiadał.

W czasie uroczystości koronacyjnych spotkał Siestrzeńce- 
wicz parę razy Króla Jegomościa na salonach w Krem lu, lecz 
nie m iał sposobności z nim  porozmawiać.

W Petersburgu  latem  1797 r. często odwiedzał arcybiskup 
Stanisław a A ugusta w  Pałacu M arm urow ym  i zawsze serdecz­
nie był przez niego przyjm owany. Wysoko bowiem cenił król 
jego wytraw ność, obrotność, rozum i wykształcenie i lubił z nim  
„dyskutow ać” o naukach naturalnych, o historii i zasięgać od 
niego inform acji o Polakach zamieszkałych nad Newą i potrze­
bujących wsparcia. Na Święta Bożego Narodzenia t. r. ofiaro­
wał Siestrzeńcewicz królowi „dwie beczułki dobranych jabłek 
i kobiałkę suszonych śliwek, przez okazję gubernatorską z Ma- 
latycz przewiezionych”. Dziękował m u k ró l19 za pamięć i za­
pewnił, „że piękne m alatyckie fruchty  będą m u żołądek re­
gulowały”.

30 stycznia 1798 r. oglądał arcybiskup u księżnej Dołgoru- 
kowej z domu Borjatyńskiej prezent przeznaczony dla króla 
Jegomości. Był nim  „osobliwy papugaj z Brazylium z podgard­
lem żółtym i pąsowym grzbietem  po portugalsku m ówiący 
i tym  językiem  śpiew ający...”

Nie zdążył jednak król Jegomość papugi otrzym ać, gdyż 
niebawem  ciężko zasłabł, „tknięty apopleksją nerw ow ą” i 1 lu ­
tego (s. s.) jak  notuje arcybiskup w swoim dzienniku, o siód­
mej godzinie z rana życie zakończył20.

Nieprzewidziany zgon Stanisław a Augusta dotknął głęboko 
Siestrzeńcewicza. Na parę dni przed śm iercią królewską, mó­
wiła m u wprawdzie pani Lebrenowa 21, „portretow a m alarka”, 
że król jest blady, m izerny i cierpi na zawroty głowy, ale 
podobną „indyspozycję” m iał Stanisław  August już parę razy,

19 L ist S iestrzeńcew icza do p. R osochackiego kom isarza dóbr arcy­
biskupich z dnia 27 grudnia 1797 r. P apiery arcb. Sostrz. Seria II (Raz- 
rjad) archiw . D. O. W. Petersburg.

20 L. S i e m i e ń s k i ,  O sta tn i rok życia  S tan isław a Augusta, K ra­
ków 1862, s. 73.

P ani V ige Lebrun.
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więc Siestrzeńcewicz się nią nie zatrwożył. Po otrzym aniu ża­
łobnej wiadomości o 9.30 z rana, udał się do pałacu M arm u­
rowego i „ujrzaw szy dobrego Pana na łożu śm iertelnym , do 
łez się w zruszył”.

Zgon króla nie przerw ał zabaw i uroczystości dworskich, 
ponieważ żadnej żałoby na dworze nie ogłoszono. 3 lutego od­
był się wieczorem w apartam entach cesarskich „bal” z racji 
święta orderu św. Anny, na k tórym  arcybiskup jako kaw aler 
tego orderu m usiał być obecny.

„W czasie balu — pisze Siestrzeńcewicz w  swoim D zienni­
ku  22 — rzekł do mnie cesarz: „Będziecie znów m ieli sm utną 
ceremonię w  waszym kościele”.

S i e s t r z e ń c e w i c z :  Bardzo smutną.
P a w e ł :  Czy mówiono wam o ceremonii?
S i e s t r z e ń c e w i c z :  Mam ceremoniał w kieszeni, któ­

ry  rano otrzym ałem  i do którego dodałem moje uwagi, tyczące 
się ceremonii kościelnych. Będzie kazanie i w języku...

P a w e ł :  (ze zdziwieniem): Nie, — ponieważ nic dobrego 
powiedzieć nie można, więc lepiej nic nie mówić.

S i e s t r z e ń c e w i c z :  Pragnąłem  zwrócić się do jego 
dawnych poddanych.

P a w e ł :  Lepiej trzym ać się ściśle rozkazu.
S i e s t r z e ń c e w i c z :  W ystarcza mi to. Czy nasze du­

chowieństwo m a iść bezpośrednio przed trum ną królewską? 
Taki jest u nas zwyczaj.

P a w e ł :  U nas również. U nas paru  jeszcze duchownych 
towarzyszy spowiednikowi.

S i e s t r z e ń c e w i c z :  U nas wszyscy idą razem. Czy 
możemy śpiewać w czasie pogrzebu?

P a w e ł :  Tak, wszystko według rytuału . Chcę, aby po­
grzeb odbył się z najw iększą okazałością i w edług przepisów. 
Proszę przygotować się do tego.

Po rozmowie z Pawłem  udał się arcybiskup nazaju trz (4 lu­
tego) do m istrza ceremonii P iotra Stiepanowicza W ałujewa, 
którem u polecił cesarz w spraw ie pogrzebu Stanisław a Augu-

22 „Journal et corres.” 1798, 3 Fevrir.
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sta „odnositsia wo wsiom po duchownomu obrjadku archiepi- 
skopu Siestrencewiczu”. Ustalono na naradzie datę pogrzebu, 
określono dzień wystawienia zwłok królewskich i uzgodniono 
cerem oniał dworski z obrzędam i kościelnymi, pozostawiając 
jednak  wszystko do ostatecznej decyzji im p era to ra23. 11 lutego
0 5 godzinie po południu przybył cesarz z w. ks. K onstantym
1 książętam i francuskim i Kondeuszem i d ’E ngh ien24 do Pałacu 
M armurowego. W wielkiej sieni pałacowej czekał na niego 
odziany w kapę z infułą na głowie arcybiskup mohylowski 
w otoczeniu dwóch infułatów, dwóch księży, czterech diako­
nów, rodziny królewskiej, szam belanów zmarłego króla oraz 
wyższych dygnitarzy dworu rosyjskiego. Gdy wszedł car, zło­
żył m u arcybiskup głęboki ukłon, podał na poduszce krzyż do 
ucałowania i zaprowadził na pierwsze piętro. Przy wejściu do 
sali tronow ej „obitej girem  i białą k repą” zwrócił się Paweł 
do Siestrzeńcewicza z zapytaniem , gdzie m iał stanąć. „Powie­
działem m u, że wyżej i wskazałem  m u, — notuje arcybiskup — 
miejsce przy ścianie naprzeciwko tro n u ” as. Po chwili otwo­
rzyły się drzw i od sąsiedniej sypialni Stanisław a Augusta, 
i dw unastu ludzi z dworu królewskiego wniosło nieboszczyka 
odzianego w  m undur polskiej kaw alerii narodowej i w aksa­
m itny  purpurow y płaszcz i złożyli go na m arach, pokrytych 
srebrnolitą m aterią. Wówczas wziął im perator z rąk  w icekan­
clerza ks. K urakina złotą koronę, podszedł do m ar i „uczyniw­
szy pokłon ciału zeszłego króla..., raczył włożyć k o ro n ę28 na 
głowę królew ską”. „Odmówiłem w tedy, — pisze arcybiskup 
w swoim D zienniku Reąuiescat in pace i pokropiłem zwłoki 
wodą święconą”. Gdy arcybiskup podał następnie carowi srebr­
ne pozłacane kropidło, zapytał go Paw eł I, jak  „miał tę  czyn­
ność spełnić”. „Odpowiedziałem m u — ciągnie Siestrzeńce-

23 „K raj” P etersburski 1898 r. I Półrocze. D ział literacki. Śm ierć  
i pogrzeb Stan isław a A ugusta, s. 60—83. Brak tam  w ielu  szczegółów , 
które przytacza arcybiskup S iestrzeńcew icz w  sw oim  D zienniku.

24 Ludw ik A ntoni Henryk de Bourbon książę d ’Enghien rozstrze­
lany 21 marca 1804 r. w  Vincennes, by ł ostatn im  potom kiem  rodu K on- 
deuszów , idącym  w  prostej lin ii od Roberta, syna św. Ludwika.

23 „Journal et correspondance...” 1798, 11 Fevrier. ------
26 Korona tom bakowa suto złocona.
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wicz — że należy kropić, czyniąc znak krzyża nad zmarłym , 
i sam ręką znak krzyża uczyniłem. Zresztą pilnie mi się przy­
patryw ał”. W. ks. K onstantem u według cerem oniału podał kro­
pidło infu łat Dederko, książętom zaś francuskim  — jeden ze 
zwykłych asystujących księży, „aby wyróżnić członków domu 
cesarskiego”.

W wigilię wystawienia zwłok królewskich 10 lutego m iał 
Siestrzeńcewicz audiencję u cesarza. Illustrissim e et Reve- 
rcndissime  — rzekł do m nie cesarz w itając mnie i uśmiechając 
się”, pisze Siestrzeńcewicz, „i zaciągnął m nie do okna. M usimy 
omówić ceremonię pogrzebu królewskiego. 21 lutego tj. w  po­
niedziałek wyruszy pochód z Pałacu M armurowego. Trwać bę­
dzie około półtorej godziny. Od godziny 9-tej wojsko stanie 
w szyku bojowym. Będą strzelali i ja tam  będę i oddam  kró­
lowi ostatnią posługę. U nas, gdy ciało przyprow adzają do 
cerkwi, nie ma mszy św., odm aw iają tylko litanie. A jak  jest 
u was?”

S i e s t r z e ń c e w i c z :  R ytuał głosi, że, gdy ciało przyno­
szą do kościoła przed południem  i jest jeszcze czas na ftiszę 
św., to należy ją  odprawić. Jeżeli później przyniosą zmarłego, 
to w takim  w ypadku odm awia się tylko pewne m odlitwy.

P a w e ł :  Otóż urządzim y oszukaństwo. Niech najsam - 
przód odpraw ioną zostanie msza św., a po przybyciu ciała, 
niech ceremonia trw a krótko. W tedy bowiem po śpiewie dia­
kona, jak  to było ostatnim  razem  po śmierci księcia W irtem - 
berskiego, każę strzelać. Do kościoła nie wejdę, bo jeżeli bę­
dzie 12° mrozu...

S i e s t r z e ń c e w i c z :  Dobrze.
P a w e ł :  K to przyjm ie ciało? Przecież sami nie będziecie 

mogli tego uczynić, bo weźmiecie udział w  procesji pogrze­
bowej.

S i e s t r z e ń c e w i c z :  Nuncjusz 27.
P a w e ł :  Czy zechce?
S i e s t r z e ń c e w i c z :  Prosiłem  go i obiecał...

27 W aw rzyniec Litta, nuncjusz apostolsk i w  Polsce w  latach 1794— 
1796.
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15 lutego zwłoki królewskie spoczywające już w trum nie 
przeniesiono do drugiej sali, obróconej na kaplicę żałobną, in 
castrum doloris28 i ustawiono na wysokim i bogatym  ka ta ­
falku. Obecny był również im perator ze swymi synami, z ksią­
żętami burbońskim i i dygnotarzam i dworu i po raz w tóry po­
kropił ciało króla. Wychodząc z Pałacu M armurowego, zapytał 
arcybiskupa, czy dobrze wywiązał się z tej ceremonii, jako 
konfra ter w  zakonie. Odpowiedział m u Siestrzeńcewicz, że 
doskonale, jako protektor, (gdyż jest protektorem  zakonu M al­
tańskiego). W program ie pogrzebu królewskiego zatw ierdzo­
nym  przez cara zaszły jednak pewne zmiany. Uroczysta eks- 
portacja zwłok Stanisław a Augusta do kościoła św. K atarzyny 
odbyła się nie 21 lecz 22 lutego. Czas był dżdżysty i m glisty 
i skutkiem  odwilży kałuże błota na ulicach. Car jechał konno 
obok karaw anu „z obnażoną i spuszczoną szpadą”. Trum nę po­
przedzało duchowieństwo, podzielone na 3 grupy. „Pierwszą 
tworzyli akolici w komżach, księża w komżach i dalm atykach 
oraz proboszcz św. K atarzyny w  kapie. W drugiej postępowali 
arcybiskup m ohylowski, m etropolita unicki Rostocki i dwaj 
infułaci. Otaczało ich 30 kadetów  trzym ających gorejące po­
chodnie. Bezpośrednio wreszcie przed karaw anem  szedł kapelan 
królewski ks. Jurew icz i dwóch akolitów.

Gdy trum nę królewską wyniesiono z karaw anu, nuncjusz 
papieski, stojąc przy drzw iach kościelnych na podniesieniu, 
udzielił abso lucji29.

Wśród morza jarzących się św iateł stała trum na ze zwło­
kam i Stanisław a Augusta w  kościele św. K atarzyny na wspa­
niałym  katafalku, ozdobionym według planów architek ta ce­
sarskiego B renny kolumnami, urnam i, cyfram i królewskim i
i posągami geniuszów skrzydlatych. Sześciu oficerów i dwu­
nastu żołnierzy w  srebrzystych zbrojach bez przerw y trzym ało 
wartę. Wieczorem zapraszano oficerów do jadalni arcybisku­
piej i ugaszczano ich ze stołu królewskiego. Po nieszporach 
wpuszczono publikę do kościoła. Tłum y cisnęły się do katafalku. 
Jeden z m istrzów ceremonii hr. Gołowkin opowiadał arcybisku­

28 „Journal et correspondance...” 1798, 15 Fevrier.
29 „Journal et correspondance...” 1798, 22 Fevrier.
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powi, że codziennie około trzynastu  tysięcy ludzi odwiedzało 
kościół. 26 lutego w dniu pogrzebu po uroczystej mszy św. 
śpiewanej przez nuncjusza apostolskiego w obecności Siestrzeń- 
cewicza, biskupa z Rennes em igranta francuskiego i dwóch in­
fułatów  oraz licznego duchowieństwa spuszczono trum nę kró­
lewską do k rypty  znajdującej się przy wejściu do zakrystii
i umieszczono ją  „w drugiej m iedzianej”. O twór k ryp ty  na 
podłodze założono czarną granitow ą płytą, na której car ka­
zał w yryć odpowiedni pam iątkow y n a p is30.

* * *

W cichą, gwiaździstą i aksam itną noc letnią z 14 na 15 lip- 
ca 1938 r., pełną woni pól z falującym  zbożem i tajem niczych 
mroków, — w Wołczynie nad Bugiem przed starą, zapadłą 
w  ziemię plebanią — panował ruch niezwykły... S ta ły  zaku­
rzone bryki, stał ciężarowy pocztowy samochód, m igotały la­
tarki, snuły się cienie...

W obecności kilku policjantów i miejscowego proboszcza 
wyciągnięto z samochodu drew nianą pakę i paru  ludzi ruszyło 
z nią do sąsiedniego kościoła... Ale niebawem  przy bram ie 
cm entarnej pochód się zatrzym ał... Rozległy się głosy w ciem­
nościach...! Kłócono się i radzono, co począć, albowiem obszer­
na skrzynia w  wąskiej kam iennej bram ie cm entarza nie mogła 
się zmieścić. Trzeba było po nocy szukać powrozów i wciągać

30 W połow ie m aja 1905 r. proboszcz parafii św . K atarzyny śp. k a ­
nonik K onstanty B utkiew icz, pp. Dr S tan isław  Tom kow icz i Dr. C hm iel 
z K rakow a, prof. S tan isiaw  Ptaszycki z Petersburga oraz piszący te 
słow a zeszli do grobowca S tan isław a A ugusta. W pośrodku kw adrato­
w ej sklepionej krypty pod górnym  jej otw orem  stała trum na k ró lew ­
ska dębow a obita aksam item  barw y brunatno-fio łkow ej, w  w ie lu  m iej­
scach przegniłym . Na w ieku  trum ny w idn ia ł krzyż srebrem  w yszyty . 
A ksam it trum ny zdobiły srebrne w yszyte orły z herbam i Poniatow skich  
na p iersiach  i cyfry królew skie. Po obu bokach przytw ierdzone b yły  
do trjm n y  półkoliste brązow e antaby, nad którym i w idać było jeszcze 
w yraźnie srebrne orły i m onogram y króla. Paradna trum na m ieściła  
w  sobie drugą drewnianą, obitą na zew nątrz b iałą atłasow ą m aterią. 
Po podniesieniu  jej w ieka i atłasow ego obicia, które opadło i n iebosz-
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pakę na m ur cm entarny. Za pierwszym  razem m anew r się nie 
udał: powrozy pękły i paka runęła na ziemię. Dopiero po dłu­
gich wysiłkach przeciągnięto ją  przez m ur i wniesiono do 
kościoła... P rzy  świetle dwóch latarek, tonących w mrocznym 
pustkowiu, złożono skrzynię po lewej stronie od wejścia do 
bocznej kaplicy opatrzonej m asyw nym i drzwiam i i szczelnie je 
zamknięto. Tylko przez otwór w zamku można było dojrzeć 
drew nianą skrzynię, k ryjącą szczątki tego, kto był ongi królem  
Stanisław em  Augustem...

Nie otaczali jego prochów, po długim  w ygnaniu na ziemię 
polską w racających, dygnitarze Rzeczypospolitej..., ale za to 
stali nad jego trum ną pijani policjanci z Brześcia... M iast śpie­
wów gregoriańskich i dźwięków kapeli dworskiej — m iał ko­
ronowany nieboszczyk kwilenie puszczyków i ćw ierkanie 
świerszczów... Miast mów pogrzebowych, gm inne żarty , siar­
czyste przekleństw a i słodkie „m acierzyste” słowa... Tak grze­
bała Polska Odrodzona, ozonowa i legionowa Polska ostatniego 
swego króla, — słabego i nieszczęśliwego króla, — ale króla 
mecenasa, króla opiekuna oświaty po m araźm ie saskim, tw ór­
cę korpusu kadetów  i krzewiciela nowego ducha w narodzie, 
k tóry  przez długie lata, w  dobie ciężkiej niewoli m iał krzepić 
najdzielniejszych obrońców polskości... Gdy w kościele woł- 
czyńskim ukończono te sm utne czynności, zaczynało już świ­
tać... Na widnokręgu, z topieli mgieł porannych w ychylały się 
ciemne nadbużańskie bory...

czyka pokryw ało, ujrzeli obecni postać ow in iętą  w  ciem ny aksam itny  
płaszcz... P łaszcz był jednak tak zbutw iały, że  przy dotknięciu  w  proch 
się rozsypyw ał. Z głow y pozostało ty lko  trochę popiołu oraz drobna 
cząstka potylicy (os ocipitis), m ające kształt konchy. Obok niej na strzę­
pach jedw abiu  leżała  tom bakowa złocona korona ordynarnej roboty. 
W pobliżu trum ny pod ścianą krypty sta ły  dwa ołow iane naczynia  
szczeln ie zalutow ane, zaw ierające w  sobie serce i w nętrzności króla 
(viscera et praecordia R egis S. A.). Na posadzce leża ły  różne prochy
i szm aty m etalow e, pokryte rdzą i pochodzące z pierw szej trum ny, 
która zapew ne m iedzianą n ie  była, jak g łosiły  w spółczesne opisy, lecz  
cynow ą i pod w pływ em  w ilgoci i działania sąsiedniego kaloryferu  
z b iegiem  la t się rozpadła.

Ks. ALFONS SCHLETZ

NIEZNANE KAZANIA KS. A. BIERNACKIEGO 
Z DRUGIEJ POŁOWY XVIII WIEKU

I.

0  księdzu Antonim  Biernackim  (1733— 1800) szczupłe po­
siadam y wiadomości. Prace o polskich m isjonarzach, jak  np. 
K a m o c k i - P e r b o y r e ,  M emoires de la Congregation de la 
Mission, I, (Paryż 1863) i Księga Pamiątkowa trzechsetlecia  
Zgromadzenia K sięży M isjonarzy  (Kraków 1925) wcale nie no­
tu ją  nazwiska ks. Biernackiego. N iektóre drobne szczegóły 
biograficzne zaczerpnąć można z notatek archiw alnych, poroz­
rzucanych w rękopiśm iennych katalogach, a m. w: Catalogus 
seminaristarum Sem inarii In tern i Congregationis Missionis do- 
mus Varsaviensis 1, Catalogus votistarum  Congregationis Mis­
sionis oraz Catalogus dom orum  et personarum Congregatio­
nis M issionis3.

Ks. Antoni Biernacki pochodził z Pomorza, urodził się 2 lu­
tego 1733 roku. W dwudziestym  roku życia w stąpił do m isjo­
narzy w W arszawie u św. K rzyża (22 II 1753) ', za rządów 
wizytatorskich ks. P iotra Sliwickiego. Po dwóch latach złożył 
23 m aja 1755 r. śluby m isjonarsk ie5. W następnych latach od­
daje się studiom filozoficzno-teologicznym w sem inarium  świę-

1 Zawiera spis alum nów  Congr. M iss. od czasów  założenia sem i­
narium w  r. 1676 przez ks. E veillard, w  Arch. K sięży M isjonarzy w  K ra­
kow ie na Stradom iu (AMS).

2 AMS.
s AMS.
4 C a t a l o g u s  seminaristarum, AMS.
5 C a t a l o g u s  votistarum, ASM.
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